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HORROR NA PKP
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Od początku lat 60-tych ubiegłego wieku do końca lat 80-tych przemierzałem Polskę wzdłuż i wszerz pociągami PKP co najmniej 8 razy w roku. Początkowo starymi przedwojennymi wagonami.  Bardzo często przeładowanymi "do ostatnich granic" kiedy miejsce w toalecie było luksusem. (Przypomnienie dla dzisiejszych "bajko - twórców" o braku mobilności Polaków w zmianie miejsca zamieszkania w "poszukiwaniu" pracy). Były spóźnienia. Jednak nie na tyle duże żeby utracić połączenia na stacjach przesiadkowych. Rozkłady jazdy były profesjonalnie opracowane dla wszystkich połączeń - nawet lokalnych których dzisiaj tory albo już rozkradzione na złom albo porośnięte chaszczami jak lasem czekają na rozkradzenie.  TAKIEGO BAŁAGANU, BEZMYŚLNOŚCI, DEZORGANIZACJI - CZYLI CAŁKOWITEGO ROZKŁADU PKP nie widziałem do 17 - 18.10.2013  Na 18.10.2013 godz. 11,00  zostałem wezwany do stawienia się w Sądzie w Słupcy (między Poznaniem, a Koninem) w charakterze świadka o utopienie dwoje młodych żeglarzy podczas akcji "ratowniczej" Straży Pożarnej zgodnie z obowiązującymi "procedurami" obecnego "ratownictwa".  Początkowo planowałem wyjazd nad ranem, ok. 4.00 by nie obciążać Sądu kosztami noclegu i  sądząc że z Gdańska do Poznania musi być jakieś połączenie, a z Poznania do Słupcy też. W czasie komuny do najodleglejszych przystanków docierałem rano,  ok. 08.00 Na wszelki wypadek zajrzałem na rozkład w internecie - niestety, albo jazda cały wieczór i noc z 5 przesiadkami i oczekiwanie w Słupcy od 4.00 do 11.00, albo dość dobre połączenie wieczorem i nocleg w Słupcy by dążyć na czas. Wybrałem to drugie. W Pasłęku wykupiłem bilet (o dziwo do końca) na TLK odjazd  o godz. 15.20. Pięć minut przed przyjazdem powiadomiono że pociąg ma 60 minut opóźnienia zwiększonego do 70. Na 80 km (Start w Olsztynie) pociąg pośpieszny robi 70 minutowe opóźnienie ! Przy dobrej pogodzie, nie w trzymetrowych zaspach jakie zdarzały się w latach 60/70 !  Wszystkie połączenia "biorą w łeb", dojazdu nie mam i cieszę się, że przezornie nie zarezerwowałem noclegu w Słupcy - nocuję "po drodze". Po zeznaniach idę na stację PKP w Słupcy - mam wynotowane połączenia. W kasie okazuje się, że nie kupię biletu na TLK bo kasa jest linii "Kolei Wielkopolskich" i nie obsługuje TLK (innej kasy nie ma), jak też nie interesują ich rozkłady jazdy TLK. Okazuje się też, że wynotowany najbliższy pociąg TLK w rzeczywistości tu się nie zatrzymuje, ale do Kutna jest "Kolei Wielkopolskich" który powinien złapać "mój" TLK z Kutna do Tczewa. Jadę "wielkopolskim" przepełnionym jak w latach 70-tych młodzieżą wracającą ze szkół. W Tczewie czekam na TLK relacji Szczecin - Olsztyn o 20.03 i ponownie okazuje się ze jest opóźniony o 170 minut. Przy oczekiwaniu 20 minut, 0,5 godziny, nie ma problemu, człowiek porozgląda się po dworcu.  Przy trzech godzinach zaczyna rozglądać się za miejscem do siedzenia. Kiedyś w Tczewie była poczekalnia z telewizorem i ławami. Może nie grzeszyły estetyką, ale "mieściły" wszystkich chętnych, zimą było ciepło. Poczekalni już nie ma, na środku holu postawiono parę krzesełek oraz ławki przy zejściach na perony - kto na tych ławkach będzie w stanie usiedzieć zimą np przy 5 stopniach mrozu ?  - DLA KOGO DZISIAJ JEST PKP ? - NA PEWNO NIE DLA PODRÓŻNYCH !!! CZY TO CELOWA DZIAŁALNOŚĆ MAJĄCA ZLIKWIDOWAĆ PKP ?  - TAK JAK ŻYDOKOMUSZE  BANDY MAGDALENKOWE  ZLIKWIDOWAŁY PRAWIE CAŁĄ GOSPODARKĘ NARODOWĄ !!! 
DO OBRONY KRAJU PRZED ŻYDOKOMUSZYM BANDYCTWEM MAGDALENKOWYM - S Z Y K O W A Ć   K A Ł A C H Y   ! ! !
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